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£wan,jeli na niedzielą XXVi. 1*0 Zielonycn Swiąte :Y

W imię f  Ojca i  f  Syna i f  Ducha śniętego. Amer..
Ouego czasu Jezus insze podobieństwo ludowi przedłożył, 

mówiąc: Podobne się stało Królestwo niebieskie człowiekowi, 
który posiał uobre nasienie na roii swojej. A gdy luazie spali, 
przyszedł n eprzyjaciel jegc i nasiał kąkolr. między pszenicą i 
©«szedł A gdy urósł? trawa i owoc uczyniła, tedy się pokazał 
i kąkol. A przystąpiwszy słudzy gospodarscy, rzekli mu: Pa­
nie, iżaliś posiał dobrego nasienia na roli twojej ? Skąd tedy 
kąkol ma ? I rzekł im, iż nieprzyjazny człowiek to uczynił. A 
słudzy rzeidi mu: Chcesz, iż pójdziemy i zbierzemy je? I rzekł- 
Nie, byście snać zbierając kąkol nie wykorzenili razem z nim 1 
pszenicy. Dopuśćcie obojgu rość aż do żniwo, a czasu żniw* 
jzeke żeńcom: zbierzcie pierwej kąkol, a zwiążcie go w snopki 
ku spa.eski, a pszenicę zgromadźcie do gumna mojego.

( $w. Mateusz rozdz. XIII, 24—30.)

Najmilsi i
Przypowieść o pszenicy i kąkolu, któią Kościół św. w nie­

dzielę dzisiejszą czyta, to jedna z oomiędzy tych, Które Pan Je­
zus, nauczając z łodzi rzesze ludu zgromadzone nad brzegiem 
jeziora Genezaret, przytoczył. Zaciekawiła ona Apostołów i dla­
tego kiedy Zbawiciel przestał mówić a „rozpuściwszy rzesze 
przyszedł do domu, przystąpili do Niego, mówiąc: Wyłóż nam 
podobieństwo o kąk lu na roli” (Mat. XIII, 36). Nie ukrywał 
Pan Jezus nic pr^ed tymi, o których przed chwilą powiedział: 
„W am dano jest wiedzieć tajemnice królestwa niebieskiego” (Mat. 
XIII, 11). Zaraz więc „odpowiadając rzekł im' Ten, który siej? 
dobre nasienie, jest Syn człowieczy, a rola jest świat, A dobre 
nasienie, ci są synowie królestwa, a kąkol są synowie złego. A 
nieprzyjaciel, który go nasiał, jest djabeł, a żniwo jest dokonacie 
świata, a żeńcy są aniołowie Jako tedy kąkol zbierają i . palą 
ogniem, tak będzie w dokonaniu świata. Pośle Syn człowieczy 
anio!v Swoje, a zbiorą z królestwa Jego wsz st) ; ; pogoń, ni? 
i te, itórzy czynią nieprawość i wrzucą je V  -'Wy. lam
będzie płacz i zgrzytanie zębów”



Tego zatem wykładu dzisiejszej przypowieści i my się trzy­
mając, rozważymy ją teraz pokrótce, aby nauki w mej ukryte 
poznać i dla zbawienia duszy je solne przyswoić.

Nie bez głębszej przyczyny porównał Fan Jezus świat do 
roli, na której, m iino, iż gospodarz dobre "osiał nasienie, po­
kazał się i kąkol. Kiedy bowiem przyglądam) się temu, co się 
iiti t_.. u^ieje, WKUimy, ze i tu .pohiflEŁy ludźmi do­
brymi i cnotliwymi nie brak również bezbożnych i złych. A nie 
brak mimo, iż Pan bóg niepojęty w dooroci Swojej tyle łask 
ludziom na każdy dzień udziela, tyle nieocenionych skarbów w 
sakramentach św. przez Kościół Swój rozdaje, mimo pełnej po­
święcenia pracy tylu Kapłanów, mimo tylu otiar Mszy św., mimo 
tylu kazań i nauk. Bo też nie Pan Bóg jest tego złego przy­
czyną. On jako ten ewangeliczny gospodarz od samego począ­
tku, jak tylko świat z nicości stworzył, dobre na nim sieje na­
sienie. Powiada Pismo święte: „1 widział Bóg wszystkie rze­
czy, które był uczynił i były bardzo dobre!’ (Gen. 1, 31). Do­
brymi zatem a dobrymi bardzo byli i pierwsi ludzie, bo stwo­
rzeni w łasce poświęcającej. Nasienie świętości posiał Bóg w 
ich seicach i czekał tylko, aby ono owoc dobrych uczynków 
wydało. Ale „gdy ludzie spali, przyszedł nieprzyjaciel jego i 
nasiał kąkolu między pszenicą” (Mat. XIII, 25). A nieprzyjarie 
km tym djabeł. Skorzystał z tego, że pierwsi rodzice nasi nie 
czuwali nad sobą, nie stizegii swoich zmysłów i zaszaepił w 
ich sercach ten jad gizechu, który odtąd, jak kąkol rolę, tak on 
dusze ludzkie zachwaszcza. A choć Pan Jezus oczyściwszy tę 
rolę serca ludzkiego na chrzcie św., użyźniwszy ją Krwią Swą 
Najświętszą, na nowo nasienie dobre, tj. łaskę poświęcającą, za­
rody cnót, słowa nauki Swojej na niej siać nie przestaje, to nie 
spoczywa i ten wróg zawzięty zbawienia ludzkiego i dalej ką­
kol gizechu rozsiewa. Jak to bowiem w liście św. Piotra czy­
tamy: „Jako lew ryczący krąży on szukając kogoby pożarł” (V, 
8). Czyni zaś tyle złego, bo ludzie nie czuwają nad sobą, nie 
pilnują tej roli Bożej, którą Jest dusza.

Brak tei czujności ze strony naszej tu druga złego, tak po-
przyczyna. Powiedział Pan Jezus

pokoju jest to co ma”, gdybyśmy i my więcej się strzegli, więcej 
byli ostrożni, nie byłoby pomiędzy nami tak wiele złegc, tyle 
upadków, tyle nędzy moralnej. Gdyby niejeden ojiiec pilnował 
syna swego, a matka córki, nie byłyby ich dzieci dla nich po­
tem kąkolem. Prawda, jak dobre tak i złe stopniowo się tylko 
rozwija. Z początku jest ono rneraz prawie medostrzegalnem, 
ale jak tam na roli, „gdy urusŁ trawa i owoc uczyniła, tedy 
:P pokazał i kąkjł”, jak i tu, kiedy dzieci podrosną, wyjdą na

zbrojny strzeże dworu swego, vr



jaw sfażętfife t&itywane nałogi i coraz to większe i szkodliwsze 
grzechy.

Więc czuwac wam rodzice i pilnować jak oka w głowie 
waszych dzieci należy. Czuwać wam ojcze i matko nad synan i  
i cótkam^ waszymi, gdzie chodzą, z kim, co mówią, co robią, 
gdzie sypiają, by ich djabeł i jego pomocnicy, źli ludzie, nie 
zgorszyli, nie nauczyli ziego Czuwać i wam gospodarze i go­
spodynie nad Gzeladką potrzeba, przełożonym nad podwładnymi, 
opi-kunom nad wychowankami swoimi, czuwać wreszcie każde­
mu nad samym sooą, czuwać i nie ustawać, skoro brak czujno­
ści grzechów ludzkich przyczyną. Abyś zaś Łem skwapliwiej i 
siebie i tych, co twojej powierzeni są pieczy, strzegł przed ze- 
psut cm, posłuchaj, jaką dalej w Ewangelii dzisiejszej groźną 
piawdę Pan Jezus wypowiada.

Ze zdumieniem słudzy gospodarscy oglądali kąkol na roli. 
„Panic, iżaliś nie posiał dobrego nasienia na roli swojej ? 
Skąd tedy kąkol ma ?” (Mat. XIII, 27) tak go pytali. A gdy 
on un oświadczył, że „nieprzyjazny człowiek to uczynił’’, tedy 
mu rzekli: „Chcesz, ze pójdziemy i zbierzemy g o ? ” tMal. XIIi, 
28). — Nie zapomnijmy, że jak Zbawiciel sam wyjaśnił „Ką- 
rol są synowie złego”, czyli grzesznicy, a „żeńcy są amcło­
wię” (Mat XII, 38, 39). Jako więc oni gospodarscy słudzy, 
tak aniołowie z nieba ze zdumieniem spoglądają na tylu Cdzi 
złych na ziemi, a z oburzeniem zdają się te słowa żeńcórr 
ewangelicznych paw tarzać: „Panie! chcesz, iż pójdziemy i zbie­
rzemy g o ? ” Pozwól nam iść na ziemię, a jako niegdyś jednej 
nocy pobiliśmy wszystkich pierworodnych w Egipcie lut również 
jednej nocy 185 OCO wojska w obozie króla egipskiego Senna 
che- vi?a, tak w jednym dniu, w jednym momencie na rozkaz 
Twój wszystkich wytracimy bezbożnych. A chociaż Pai Bóg 
teraz przez wzgląd na dobrych na to nie zezwala, i ,ak ów 
gospodarz iw przypowieści mówi: „Nie, byście snać zbierając 
kąkol nie wykorzenili zaraz z nim i pszenicy” (Mat. XIII, 29) 
i dobiym i złym dopuszcza wspólnie żyć na tym świede, to 
jednak złych, gdy się nie poprawią i nie staną z kąkołu Chry­
stusową pszenicą, kiedyś bez miłosierdzia surowo ukarze.

Nie nadarmo bowiem powiedział: „Czasu żniwa rzekę
żeńcom: Zbierzde pierwej kąkol a zwiążde go w snopud ku 
spaleniu, a pszenicę zgromadźde do gumna mojego” (MaL 
X1jI, 30). Tak uczyni, jak to obrazowe powiedzenie uczniom 
wyiłomaczył. Przy końcu świata, w dzień sądu powszechnego 
pośle anioły swoje i każe im złych z pośroćka dobrych wy­
łączyć. Straszne będzie to odłączenie. Nie będą -zważać na ża­
dne węzły ani pokrewieństwa ani sąsiedztwa. Mięża od żony, 
dzied od rodziców, braci od siostry, krewnych od krewnych, 
sąsiadów od sąsiadów oderwią. Musi być bowier_ spełniony



rozkaz Boży i kąkol z pomiędzy pszenicy wybrany. Nie po­
mogą łzy, prośby i lamenty, bo czas miłosierdzia przeminął. 
A gdy się to już stanie, wtedy nowy rozkaz Bóg wyda: 
„Zwiążcie go w snopki ku spaleniu”, przeklętników z przeklę- 
tnikami, bluźnierców z bluźniercami, nieczystych z nieczystymi, 
złodziejów z złodziejami, poiwairców z potw arcami, a wszyst­
kich razem ku spaleniu. O jakże straszne, wstrętne towarzy­
stwo na w«eki. I choćby więcej już zaona kara ich nie spo­
tkała, to mieszkać razem w tem towarzystwie zawsze juz by­
łoby piekłem niezneśnem. Ale na tem nie koniec, bo jak psze­
nica zgromadzona będzie do gumna, tak kąkol w ogień ku 
spaleniu wrzucony. Kiedy bowiem dobrych i cnotliwych we­
źmie Bóg do gumna Swego niebieskiego, to złycr. precz od 
Siebie odrzuci w ten ogień wieczny, ogień piekielny, „który 
zgotowany jest djablti i aniołom jego” (Mat XXV, 41). Tam 
się dostaną, gdzie „płacz i zgrzytanie zębów” (Mat. XIII, 42).

A ty, Czytelniku dróg., kędy się wtenczas znajdziesz ? Bo 
jedno z tego dwojga pewno czeka ciebie. ■ Jesteś pszetticzką 
Bożą, życie twoje cnotliwe, to dla ciebie otwarte podwoje śpi- 
chlerza niebieskiego, a we drzwiach ten niebieski gospodarz, 
co cię mile przywita. Lecz jeśli jesteś kąkolem, ca na tym 
świetie darmo tylko miejsce zajmuje, co zachwaszcza tę rolę 
Bożą, to o swój los się lękaj. Nie rozpaczaj jednak. Do czasu 
żniwa obiecuje ci Pan Bóg jeszcze laskę miłosierdzia Swego. 
Jeszcze słyszysz ten głos Jego łaskawy: „Dopuśćcie obojgu
rość” . Korzystaj zatem z czasu. Kąkol w pszenicę przemienić 
się nie zdoła, ale ty ze złego stać się mozesz dobrym. Ocknij 
się ty II: o pedżwignij się z grzechów, a potem czuwaj, by na 
nowo djabeł nie nasiał złegu w twem sercu. Odłącz się sa n 
za żyda od grzeszników, a żyj z pobożnymi cnothWe, to 
i w dzień żniwa wielkiego aniołowie cię z wybranymi złączą 
i do królestwa niebieskiego wprowadzą. Amen.
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